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(WIDOK ŚWIĄTYNI W  PETRA.)

P E T R A.
Drogi handlowe, z Arabii i z ln d y j  do b rze ­

gów morza Śródziemnego, przechodziły w 
dawnych w iekach, przez skalistą czyli pustą

Arabią, Edom em  albo Idum eą u staroży­
tnych zwaną. Przechodowy ten  handel p o ­
stawił krajowców na wysokim stopniu
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uobyczajenia. W śród wązkiej, skropionej 
licznemi strumieniami, najeżonej skalami do­
liny, w pobliżu góry H or, gdzie podług po­
dania, ma byc' grób Aarona, stało znako­
mite miasto P e tra ,  którego wspaniałe ruiny 
nieznane były Europ ie ,  póki sławny wę­
drownik Burckhardt, 1812 r. udając się z Da­
maszku do Kałtiru, nie przedsięwziął zwiedzie 
doliny Wadi Mousa, dła obejrzenia zabytków 
starożytności, o których z uwielbieniem i p o ­
dziwem krajowcy mu opowiadali. Niebez­
pieczna podróż w pustyniach tak mocno za­
trwożyła jego przewodnika, iż nie chciał da­
lej mu towarzyszyć. AleBuckhardt utniał oży­
wić przygasłą w nim odwagę, udając że ślub 
uczynił abv ofiarować zabitą kozę na grobie 
Aaronowym. Wtenczas Arab, lękając się 
ściągnąć na głowę swoję gniewu patryarchy, 
bez wahania, puści! się w dalszą drogę.

Burckhardt znalazł najwspanialsze w dolinie 
ruiny; o ile z porównania miejscowości z poda­
niami i opisami ksiąg starożytnych wnosić 
można, są to szczątki miasta Petra. Nieprzy­
jazna zazdrość krajowców, nie dozwoliła mu 
dostatecznie obejrzeć starożytnych pomników. 
Sądzą o n i ,  jak wszyscy Arabowie, że pod 
ruinami Petry niezmierne ukrywają się skar­
by, i że Europejczycy za pomocą czarnoksię­
skiej chytrości, zamierzają zabrać też skarby, 
które właściwie do nich należeć powinny. 
Późniejsi jednak podróżnicy byli szczęśliwsi. 
P o  Buckhardzie dwaj inni anglicy zwiedzali 
W a d i M ousa  i przeszli od wschodu do za­
chodniej ,  skalistej, ale zamieszkałej doliny, 
gdzie śród bujnych krzewów i przejrzystych 
ź róde ł ,  jes t  osada Arabów. Ztamtąd dają 
się już widzieć szczątki ruin miasta Petra. 
Dalej się zapuszczając coraz wspanialszym i 
bardziej zajmującym wydaje się widok, coraz 
częstsze po obu stronach wydrążenia w ska­
ła c h ,  ryte napisy i kute posągi napotykamy. 
W reście  wstępuje się na nieprzerwaną g r o ­
bów u l icę ; tu skały coraz bardziej zbliżają 
się, i nakoniec droga zamykać się zdaje. Lecz 
Dagle otwiera się wązki ro zd ó ł ,  po którym 
płynie strumień, i stanowi, jak i w dawniej­
szych czasach, jedyny do miasta przystęp, 
tak  szczupły, że dwa zaledwie obok sie­
bie stojące konie pomieścić się mogą. Po 
o bu  stronach pochyło sterczą na siedmset 
stóp wyniosłe skały , a o kilka set kroków 
d a le j , szczyty ich tak są zbliżone, że zakry­
wają całkiem n iebo , i zdajesz się wędrować 
po  otchłani, do, której lekki tylko brzask słoń­
ca przenika.

Nakoniec ukazują się zwaliska amfiteatru 
i ruiny miasta, w całej swojej wielkości przed- 
6tawujące się zdumiałemu oku. Po drugiej 
stronie , puste i strome sterczą skały, poroz- 
padane w różnych kierunkach. W nich to są 
wykute grobv i mieszkania, tworzące najdzi­

wniejszy widok. Szczyty różnobarwnych 
ścian skalistych przedstawiają się w najdzi­
kszych zarysach, a boki skał w najdokładniej 
rozmierzane kolumny są pociosane lub w ga- 
lerye wykute. Nadzwyczajna grobów ilość, 
stanowi szczególną właściwość miasta. Je­
dnym z najznakomitszych zabytków, jest 
świątynia, Skarbcem  F araona  zwana, której 
wizerunek tu dołączamy. Zdaniem Arabów, 
tu właśnie znajdować się mają wszystkie u- 
kryte bogactwa i skarby, za któremi napró- 
ż n o , po tylu miejscach gonili, a dla pozy­
skania których najwspanialsze nieraz pomni­
ki ru n ę ły ,  pod ich niszczącą dłonią. Świą­
tynia owa wykuta jest w żółtawe'j skale pia­
skowca i dobrze zachowana. Tylko u spo­
du olbrzymie posągi, z przyczyny wilgoci, 
znacznie ucierpiały. Spornośc dzikiej oko­
licy z obrazem tak wspaniałego dz ie ła ,  po ­
dwaja dziwne wrażenie. Świątynia jest b a r­
dzo wysoką. Na najwyższym je j  szczycie stoi 
u rn a ,  120 stóp wysoka, zawierająca podług 
przesądów ludu najbogatsze skarby. Prze­
chodząc, strzelają do niej, aby ją skruszyć. 
Wiele ozdób , szczególnie Portyk, do które­
go pięć stopni prowadzą, są przepyszne. Naj­
drobniejsze nawet architektoniczne ozdoby, 
któreby mimowolnie ręka ludzka uszkodzić 
mogła, są n ienaruszone; i żadne starożytno­
ści dzieło, w takim stanie, wyjąwszy niektó­
re egipskie pomniki, nie dochowało się aż 
do naszych czasów. W nętrze kościoła, za­
wodzi ciekawość, wspaniałą i uderzającą po­
wierzchownością obudzoną. Po wielu wscho­
dach wstępuje się do przybytku. Jest on 
wprawdzie regularnie wykuty, ale ściany cał­
kiem nagie; zdaje się nawet, że przed ukoń­
czeniem jeszcze dzieła, zaniedbanym został. 
Po bokach są dwie inne sale , z których j e ­
dna jest nieregularną, druga zaś ma dwa 
sklepy, zapewne na trumny przeznaczone.

P A N  G O G U E L U .
( Francuzka Karykatura z 17go  wieku. )

Dołączona tu rycina, jes t  jedną z dawnych 
francuzkieh karykatur,  ściągających się do 
obyczajów Paryża w 17 wieku , a szczególnie 
do biesiad , któremi wtedy głównie się zaj­
mowano. W  owym czasie jadano zwykle o- 
biad o godzinie lOtej rano, a o 6tej p o p o łu ­
dniu wieczerzą, po której znakomitsi i mo­
żniejsi udawali się jeszcze na przechadzkę. 
Bramy domów zamykano po 9tej godzinie, 
skoro dzwon, gaszenie świateł nakazujący, na 
wieży Sorbońskiej zabrzmiał, natychmiast 
wszystkie znikały ognie , i mało kto pokazy­
wał się na ulicy. Gdzie niegdzie tylko mo­
żna było  postrzedz spieszącego z latarką mie-
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szkańca do swojej siedziby, z dobrze okutą 
laską; albo leż gromadkę podchmielonych z 
winiarni wyszłych na świeże powietrze, lub 
rabusiów na lupieztwo zaczajonych. Najpó­
źniej spostrzegano wszakże człowieka, powa­
żnym po ulicy postępującego krokiem , odzia­
nego w długą bronzową szatę, upstrzoną w 
najdziwaczniejszy sposób, trupiemi główka­
mi i kośćmi na krzyż złoźonemi. Człowiek 
ten miał głośny dzwonek, którym kiedy nie­
kiedy dzwoniąc, zwolna powtarzał słowa: 
„powstańcie wy, którzy spicie i módlcie się 
za zmarłych waszych.“ Byłto powszechny je ­
szcze zwyczaj za czasów Henryka IVgo, a kto 
go przekraczał, za nieporządnego uchodził 
obywatela. Nawet Minister Sully surowo ta­
kiego porządku życia przestrzegał. Pote'm 
zmieniały się często obiadowe godziny. Za 
panowania Ludwika Xllgo zwykle o godzinie 
8 mej wieczornej do obiadu siadano. Lecz 
gdy monarcha ów zaślubił księżniczkę an­
gielską, która w ojczystym kraju niezwykła 
tak późno ja d a ć ,  obiad więc do właściwej 
południowej pory zwrócono. Na początku 
18go wieku, obiad dawano najprzód o d ru ­
giej, potem o trzeciej p o p o łu d n iu ,  a nako- 
niec i później jeszcze.

Przy wszystkich jednak zmianach godziny 
obiadowej, zawsze weFrancyi wieczerza była 
najgłówniejszą biesiadą, którą krewni i przy­
jaciele wesoło dzielili. Z nadchodzącą porą 
wieczerzy, odkładano wszystkie, chocby naj­
pilniejsze sprawy, na dzień następny. W nie­
dziele i w dni świąteczne, sąsiedzi zapraszali 
się wspólnie na wieczerzą. W romansie mie­
szczańskim [le roman bourgeois) czytamy, że 
na te zaprosiny każdy przynosił z sobą swoje

własną potrawę. Podobne więc były te wie­
czerze do teraźniejszych tak zwanych pikni* 
k ó w,  gdzie zgromadzeni goście nie raz na j­
dziwaczniejszą składali całośc. Do takowe­
go to właśnie dziwnego zwyczaju, który 
wkrótce przeobrazić się musiał w nadużycia, 
ściąga się rycina przedstawionej tu karykatury* 

Jestto właśnie wyżej pan Goguelu na ucztę 
spieszący w najszczególniejszy sposób ob ła ­
dowany, z latarnią do wieżv podobną, z przy­
krytą misą, z której wygląda niezły kawał 
szynki. Nadto pan Goguelu niesie w koszu 
swoim całe swoje i liczne towarzystwo, ja ­
ko to żonę i dzieci, zgoła całą rodz inę , nawet 
z psem i kotem na ucztę wieczorną. U pasa 
wisi mu ogromna flasza z dyn i ,  do której 
chciałby zlewać dobre wino, jeźliby on sam 
i jego  rodzina w kieliszkach co zostawili, 
Rroki j e g o ,  mimo nadzwyczajne obciążenie, 
są na niezmierną skalę, a z postawy nosa i ust 
jego  widać, ze już prawie nie spodziewa się 
zastać wieczerzy.

W Ę G L A R S T  W O .

Węgiel drzewny otrzymuje się z rozkła­
du ciał roślinnych przez ogień. W te'm dzia­
łaniu pierwiastki składowe roślin, połączone 
w części z węglikiem, ulatują pod postacią ga­
zów, reszta zaś węglika zmieszana z ziemia­
m i, solami i wodorodem pozostaje, tworząc 
węgiel i popiół. Węgiel służy nietylko do 
gospodarskich użytków, lecz także jako dzia­
łacz chemiczny i środek lekarski, a przytem 
rozmaite ma zastosowania w rękodziełach.

Najznakomitszą własnością węgla je s t ,  że 
wciąga w siebie czyli połyka rozmaite gazy 
i p a ry ,  w tern większej ilości, im tem pera­
tura jest niższą, a parcie powielrzokręgu mo­
cniejsze. Tak połknięte gazy i pary mogą 
byc znowu uwolnionemi po rozgrzaniu wę­
gla, lub za włożeniem go do próżni pod dzwo­
nem  machiny pneumatycznej. Szczególniej 
zaś przykre i zgniłe wyziewy zwilżony wę­
giel łatwo pochłania; tym to sposobem ze­
psute szkodliwemi wyziewami powietrze oczy­
szczać się daje.

Również przez węgiel odjąć można wszel­
kim cieczom zgniłe i farbujące je  cząstki 
obce. Tak  np. mętna i śmierdząca woda 
b ło tna ,  przecedzona przez węgle , staje się 
czystą i napojną. Gorzałka przez węgle fil­
trowana, pozbywa się przykrej woni i smaku 
przypalenizny. Do klarowania syropów, do 
wybielania miodu, używa się także węgiel, a 
nawet zastarzałe i ropiące rany proszkiem 
węglowym najłatwiej się oczyszczają. Na od­
jęcie kolorów cieczom służy zarówno tak 
roślinny jak zwierzęcy węgiel,“sproszkowany i 
na ogniu mocno wyprażony.



12M M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

(PALENIE WĘGLI.)

W  technicznym względzie węgiel używa 
się do wyrabiania stali, która podobnież jak 
ołówek (Graphit) jest połączeniem węglika 
i żelaza, najwięcej zaś do prochu strzelni­
czego, w który wchodzi węgiel z najlżejszych 
drzew, jako to z leszczyny, wierzby, kru­
szyny i tarnu. W nowszych czasach znacznie 
ulepszono przysposabianie węgla do techni­
cznych użytków, przez zwęglanie drzewa w 
żelaznych walcach zamkniętych. Z tak przy­
gotowanego węgla robiony proch strzelni­
czy jest tak mocny, że o trzecią część mniej 
go używać trzeba, niż gdyby węgiel zwy­
czajnym sposobem do tegobyl pozyskiwany.

Reiskole czyli węgle rysownicze, najlepsze 
są z cienkich gałązek winorośli albo wierzby.

Ponieważ węgiel wytrzymałym jest na od­
miany powietrza i nieulega prawie rozkłado­
wi w wodzie, dlatego więc owęglamy często­
kroć powierzchnią drzewa, chcąc je  od wpły­
wów temperatury i wilgoci zabezpieczyć.

Drzewny węgiel zwykle służy w technice 
ża materyał palny tam, gdzie potrzebnem 
jest mocne i jednostajne gorąco bez dymu. 
W  niektórych krajach Europy zwęglony torf 
tę z sarnę czym usługę , mianowicie przy wy­
tapianiu i pławieniu rud kruszcowych.

Zwęglanie drzewa odbywa się albo w pie­
cach, ze znacznym kosztem, albo w stosach 
do tego celu rozmaicie układanych.

Przy wypalaniu węgli głównie baczyć po­
trzeba na t o , aby drzewo wszędzie jedno­
stajnie w węgiel się zamieniło. Dzieje się to 
riastępującym sposobem. Ścięte z pnia przed 
rokiem drzewa łupią się w szczapy jedna­
kowej długości, i układają się albo pionowo 
przy sobie, albo też warstwami poziomo na 
sobie leżącemi w stosy koniecznie lub pół­
koliste, zewnątrz okryte darniną, której tra­

wa ku szczapom jest obrócona. Poczem ca­
ły stos obsypuje się mieszaniną z ziemi i po­
piołu.

Układanie stosów węglarskich i zapalanie 
takowych może się dziać wielorakiemi sposo­
bami. Opiszemy niektóre.

Fig. 1. Przedstawia układ stosu pionowe­
go , w którym pierwsza warsta szczap pozio­
ma, leży w kolo środka napełnionego sadzą 
lub innym łatwo zapalnym materyalem. Ze­
wnętrzne końce tych szczap, na dwanaście 
cali od siebie odległe, umocowane są kolka­
mi w ziemię wbilemi, aby się nierozsuwały. 
Ze środkowego tej warsty obwodu wznoszą 
się w górę cztery szczapy, wierzchołkami 
stykające się, i dwiema w poprzek na nich 
leżącemi kawałkami związane. W  około tych 
szczap stawiają się pochyło inne aż do za­
pełnienia objętości stosu. Na tych idzie zno­
wu pozioma warsta, w której środku stawia 
się pionowy kloc, a przytem układają się po­
chyło szczapy stos uzupełniające. Próżnie 
między wielkiemi szczapami zapełniają się 
mniejszemi kawałkami drzewa, poczem daje 
się pokrywa z darniny i popiołu. Do zapa­
lenia stosu, wyjmuje się z wierzchu środkowy 
kloc pionowy, i przez otwór tym sposobem 
zrobiony, wkłada się rozpalony lont w sadze 
lub trociny na spodzie leżące.

Na figurze  2ej widzimy stos ułożony po­
ziomo ze szczap, oprócz trzech stojących po­
chyło między któremi jest sadza łub trociny; 
jeden zaś jeszcze kloc środkowy na nich sto­
jący wychodzi na wierzch stosu. Dla zapa­
lenia go wyjmuje się jedna szczapa z najniż­
szej warsty i ów środkowy kloc, poczem 
ogień z dołu się podkłada.

Trzeci kształt stosu przedstawia figura  3cia 
w którym dolna warsta składa się ze szczap
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ustawionych pionowo, w wykopanym na to 
dole czyli w jamie. Nad środkiem lej warsty 
wznoszą się trzy szczapy pochyle, u wierzchu 
stykające się i ogarniające materyały pa ln e ; 
w około tych idą warsty szczap poziome, do­
pełniające stosu. Ogień wkłada się tu z góry.

V4

Nareszcie fig u ra  4ta jest przecięciem stosu 
półkulistego, którego średnica trzyma stóp 
10 a wysokość stóp 6 i cali 6. Środek tego 
stosu jest ostrosłupem ściętym, ze szczap kła­
dzionych w trójkąty jedne na drugich, ufor­
m ow anym , którego wierzch tyle tylko jest 
obszernym, aby można na nim postawie kloc 
pionowy. W tym ostrosłupie, trzecią nie­
mal częśc półkuli zajm ującym, mieszczą się 
m ateryały zapalne. W około niego stawiają 
się pochyło szczapy obwód koła wypełniają­
ce ; poczem utwierdza się kloc pionowy w 
środku pochyłemi szczapami, a reszta stosu 
zapełnia się coraz mniejszemi łupam i kuli­
sto. Po wyjęciu środkowego kloca i włoże­
niu ognia, otwór zrobiony zasuwają wkrótce 
boczne szczapy. Cały stos dostaje potem 
podwójną przykrywę z darnia, ziemi i popiołu.

Budowa stosów znacznie wpływa na spo­
sób i postęp zwęglania. W pierwszym i czwar­
tym stosie, szczapy po większej części z bo­
ków zaczjnają się palie; w drugim zaś i trze­
cim z końców. W  pierwszym i czwartym zwę­

glanie odbywa się bardzo szybko, w drugim 
i trzecim lotne części drzewa oddzielają się 
powoli od stałych i m ineralnych, które po 
spaleniu stykają się z powietrzem. Pośpiech 
wszakże zwęglania zależy najwięcej od prze­
ciągu powietrza w stosach. W  2gim i 3cim 
pozostaje zawsze jeden otwór przez środek; 
lecz w lym  i 4ym takowy otwór po zapale­
niu zasuwa się.

Postęp palenia, wzmacnianie ognia i wre­
szcie gaszenie stosu, wymagają całej baczno­
ści węglarzów. Ciąg powietrza ustanawia się 
przez otwory w zewnętrznej pokrywie poro­
b io n e , które aż do. szczap dochodząc, do­
zwalają przystępu powietrza, z m ałą nader 
stratą węgla.

6f ie ć ć iiK

SS£ect lii f i

Głównym celem przy wypalaniu węgli, jest 
pełne i doskonałe strawienie lotnych części 
drzewa, bez naruszenia włókien stanowią­
cych węgiel. Nieraz po zgaszeniu stosu i od­
rzuceniu ziemne'j pokrywy, dają się z podzi- 
wieniem dostrzegać najdelikatniejsze źdźbła 
trawy, bez żadnego w składzie swoim prze­
kształcenia, w czarny tylko węgiel przemie­
nione.

Stos pali się zwykle dni cztery, aż póki 
płomień z luftów niezacznie się ukazywać, 
wtedy zwolna się ostudza i gasi, a nareszcie 
węgle się wybierają.

SZCZEGÓLNA KĄPIEL.
W południowej stronie Kumany, w Ameryce 

południowej, na jednej z równin miasto ota­
czających, mała Manzanares rzeczka blizko 
morza wężykowaty bieg przybiera. Brzegi 
zasłaniają mimozy i drzewa olbrzymiej wieK 
kości.
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Rzeka t a ,  z powodu gorącego nadzwyczaj 
k lim atu , je s t  nieocenionem dla mieszkańców 
Kumany dobrodziejstwem. Bez wyjątku wszy­
stkie rodziny, jakiegokolwiek stopnia, nawet 
kobiety i służące, muszą się kąpać. Sposób 
jednak używania ch łodu  wody jes t  bardzo 
szezególny. H um boldt i Bonpland w czasie 
swojego tam p o b y tu ,  odwiedzali w wieczór 
pew ną czcigodną rodzinę. Przy jasnym księ­
życa świetle stawiają wysokie trzcinowe krze­
sła w rzece , na których kobie'ty i mężczy­
źni, w lekkich siadają ubraniach. T ym  spo­
sobem przepędzają po kilka godzin, palą cy­
g ara ,  o zwyczajnych rozmawiają przedmio­
tach i odwiedziny gości odbierają. Nawet 
Bawasy, rodzaj małych krokodylów, trzy do 
czterech stóp dług ie , dziś jednak rzadko po­
strzegane, nie przerywają towarzystwu ucie­
chy  i przyjemności. Humboldt nie widział 
ich wcale, ale za to mnóstwo delfinów, w 
nocy  na wierzch występujących, zraszały wy­
tryskami z swych nozdrz kąpiące się towa­
rzystwo, przestraszając i bawiąc razem.

A M A Z O N K A .

T o  imie poetyckie przypominające dzikie 
wojowniczki starożytnej mitologii, stało się 
od odkrycia Ameryki przez Krzysztofa K o­
lu m b a ,  nazwiskiem rzeki mającej tylko je -  
dnę rywalkę na świecie.

Pe łn i  wspomnień o Grecyi i dawnym Rzy­
m ie ,  pierwsi m arynarze, których okręta u- 
niosły na brzegi tej olbrzymiej rzeki, u jrze­
li na  równinach ją  otaczających kobiety no­
szące łuki i strzały swych mężów; i natych­
miast przyrównali te b łędne lndyanki do na­
rodu  wojowniczego, jaki poetom podobało 
się odm alow ać, i nadali wspaniałemu biego­
wi wody oblewającej tę ziemię, nazwisko 
rzeki Amazonek. Przez skrócenie dziś mówią 
Amazonka.

T a  ogromna rzeka kształci się z dwóch 
głównych odnóg , Tanguragua i Ukaiale, ta 
zaś wypływa z połączenia Aparimac iPar iczy-  
liM aragnon. Aparimac jest główną gałęzią; 
i przez omyłkę przyznając wyższość P ar i ,  
długo nazywano całą rzekę Maragnon. Jak­
kolwiek bądź, u krajowców rzeka nosiła i no­
si jeszcze zwyczajnie imie Aparimac aż do 
ujścia w P a r i ;  Ukaiale aż do wpadnięcia w 
T an g u rag u a ,  Rio dos solimoens (to jest rze­
ka ryb), aż do ujścia w Rio n e g ro ; a nako- 
niec M aragnon lub Orellana aż do morza. 
Nazwisko Amazonki lepie'j brzmiące i boga­
tsze we wspomnienia , zdaje się przeznaczone 
aby wziąść górę nad wszystkiemi nazwaniami 
miejscowemi.

Znakomitość rzeki zależy na długości jej 
b ie g u , na szerokości je j  łożyska , w którym

zbliza się bądź do oceanu, bądź do znaczniej­
szej rzeki, która ją  ma pochłonąć, na ogromie 
massy je j  wód, a następnie na liczbie i ogro- 
mnosci rzek , które w siebie zabiera. Pod 
innym jeszcze względem nader jest ważna 
dla kraju który przeb iega , przez środki j a ­
kie podaje rolnictwu, przemysłowi i handlo­
wi , i t. d.

W  CZASIE OD MIESIĄCA LIPCA DO KOŚCA  
GRUDNIA r. 1830, W YSZŁY Z DRUKU  

W  WARSZAW IE I W  INNYCH MIASTACH 
KRÓLESTW A.

I. PISMA PERYODYCZNE
I DZIEŁA POSZYTAMI WYCHODZA.CE.

a ,  D u c h o w n e .

Żywoty Świętych P ańsk ich , Męczenników 
i Ojców K ośc io ła , Zeszyt 5, 6, 7 i 8.

b,  P o l i t y c z n e .

Dziennik Powszechny . . .  za  puirocze.
Gazeta Warszawska z Rozmaitościami ditto.
K uryer W arszaw sk i .................................. ditto.
Korrespondent Warszawski z Rozmait. ditto.
Gazeta C odzienna . . ditto . . ditto.

c , N a u k o w e  i  L i t e r a c k i e .

Encyklopedya Powszechna , T .  I. Zesayt 11 
i 12. T . II. Zeszyt 1 i 2.

Gospodarstwo wiejskie, przez Michała Ocza­
powskiego, Zeszyt 10, 11 i 12.

Magazyn Powszechny od Nru 130 do 148 
(czyli od Nru 26 do 44, za rok 3ci.)

Magazyn Mód od Nru 26 do 51go.
Magazyn dla Dzieci od Nr. 65 do 72 (czyli 

od Nru 13 do 2 0 ,  za rok 2gi.)
Meyera Universum T om  II. Zesz. 7, 8, 9 i 10.
Muzeum Domowe od Nru 26 do 46.
Pamiętnik Głucho-niemych o metodzie ich 

uczenia, przez W. Wysockiego wydany 
T o m  I. Zeszyt 2gi.

Panoram a literatury krajowej i zagranicznej 
Zeszyt 3ci i 4ty.

Pieśni Ludu Biało-Chrobatów, Mazurów i Ru­
si zn ad  Bugu, zebrane p. Wójcickiego, 
wyd. p. J. Kaczanowskiego, Zeszyt 4ty 
do 22go.

Podróż Malownicza, T om  2gi od Zesz. 3 lg o  
do 36go.
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Tygodnik Rolniczo-Technologiczny, od Nru 
27go do 52go.

Ił. DZIEŁA I KSIĄŻKI KOMPLETNE 
NIEPOSZYTOWE.

A llgem eine Begriffc ub cr die Cholera.
B aranek* p o w ias tk a  n a  ko lcndę ofiarow ana dobrym  

dzieciom .
B óg je s t  nadzie ją  n a s z ą , czy li M odlitw y  1 pieśni n a  

Jego  czcs'c i chw ałę.
D roga k r z y z a , tem i co i  w  Je ru za le m  odpustam i od 

P ap iezów  zbogacona.
D ru g a  część now ćj m etody , czyli ła tw y  sposób ucze­

nia się zasad  gram m atyk i różnych  języków .
D z ie n n ik , albo k ró tk i sposób nabożeństw a codziennego.
E lem en ta  p u e r itis  In stitu tio n es.
E lem en ta rz  p o lsk i i  n iem iecki d la m ałych dzieci now o­

w ydany.
E lem enta rz  (now y) p o ls k i ,  czy li p odarunek  d la  D zieci.
G odziny nabożnego  rozm yślan ia  czy li ho łd  serca Bogu 

należny .
G ram m atyka (now a) fran cu zk a  p . Noel e t C h a p sa l, w y ­

danie 3cie.
H auslialtungs K alender a u f  das J a h r  1837. K alisz.
H enryk  i M arya ,  pow ieść oryg inalna.
H isto ry a  pow szechna od po czą tk u  -wiadoinos'ci h is to ­

rycznych  az do czasów  n a s z y c h , p . L . Ja n o w ­
skiego. Z eszy t 2gi.

K alendarz A stronom iczno-gospodarsk i po lsk i i ru sk i na  
ro k  1»37.

K alendarz (nowy) pow szechny  na  r .  1837.
K alendarz dom ow y i gospodarsk i n a r .  1837.
K alendarz Ścienny na  r . 1837.
K alendarzyk  In form acyjny  na r .  1837.
K alendarzyk  P o lityczny  na r . 1837.
K alendarzyk  T oaletow y na  r .  1837.
N abożeństw o całoroczne dla lu d u  C hrześcijańsk iego .
N ow e dośw iadczeniem  stw ie rd zo n e  p o strzeżen ia  co do 

p rz y c z y n , zn aków  od choroby zw anej cholerą 
In d y jsk ą , p . A. K udnickicgo.

OGiuja nomimi/i o X oaepk .
O  ch o le rz e , jej z n a k a c h , środkach  ochronnych i  le ­

czen iu .
O X ociepfj, en npnna^Kax-b, npe^oxpaiininedbHbixb mIj- 

pax-b ii aeqenifi.
O jcze nasz litog rafow ane.
O jcze  nasz u łożony  w ierszem  p . A ugusta H ...
O łta rz  z ło ty  na  chw ałę  Bogu , M aryi Pannie e tc .
O  p o trzeb ie  i m ożności zap ro w ad zen ia  w  naszym  k ra ­

ju  jcdw abn ic tw a ; część 3cia.
O ow adach lasom  szkod liw ych , tłom . p . N. K urow skiego.
O rd . divini officii e t sacrific ii.
P haidri Fabulae in  lib ris  V .
P ierw sze  zdan ie  sp raw y o In sty tu c ie  m oraln ie  zan ied ­

banych  dzieci.
P ow iastk i d la  dzieci z  p raw d z iw y ch  w ydarzeń .
P raw o  o m ałżeństw ie.
Prograniin  Exam inu In s ty tu tu  G łuchoniem ych, odbytego

R ad y  ojcow skiej życzliw ości dla pośw ięcającej się m ło­
dzieży  rzem iosłom . W yd. drugie.

S korow idz albo In w en ta rz  ordynacy i krym inalne! pru-
, sk ie j, u łożony  p. K . W ądołow skiego.
Środk i jak ie  pow inny  być uży te  ze s tro n y  w ładz  rzą- 

 ̂ dow yck celem  zapobieżen ia  cholerze.
S taroży tne  p rzypow ieśc i z X V , X V I i XVII w ie k u , 

zeb ra ł i  w ydał K az. W ł. W ójcick i.
Św ięcenie S ab a ttu  czyli dn i n iedzielnych .
T ablice początkow ego liczen ia  i poznaw an ia  m ia r  k ra ­

jo w y c h , d la  zaczynających  nau k ę  rachunków , 
p . W ysockiego.

T ea tra  W arsz aw sk ie : O d d z ia ł 2gi E ste lla . —  B łyska­
w ic a , opera.

T ow iany, ogród L itew sk i.

T ry g o n o m etry a , p o d łu g  Ł efcbure  dc Fourcy, u łożona 
p .  X . F r . K asterskiego.

tJczony  czyli szczegó lna  re c e p ta , kom edya w 2 c h  ak tach .
W iadom os'c dla ogółu m ieszkańców  w  poznaw an iu  cho­

lery .
W y b ó r p ieśn i w y o brażające  ta jem nice C hry stu sa  P an a , 

N ajśw iętszej P anny  M aryi e tc .
W ycisk i m onet za  K azim ierza W ielk iego  i  L udw ika 

K ró la  istn ie jący ch .
W y p isy  ro ssy jsk ie  Rogalskiego.
W zo ry  p ism  p o lsk ic h , ro s sy jsk ic h , francuzk ich  i  n ie ­

m ieckich.
Z abaw ka dla m ałych  dzieci.
Zdanie sp raw y  z czynnos'ci rocznych  w  oddziale  c h iru r­

gicznym  sz p ita la  S tarozakonnych  w  W arszaw ie .
TKeHCKiu n  MyjKecKifi Ilopmiiofi.

III. NÓTY MUZYCZNE.
Czy to  s e n , śp iew  z  to w arzyszen iem  fo rte p ia n u  p .  A. 

T eichm ana.
D w ie p io s n k i ; N r. 1 N iesłuclia j; N r. 2 W ia n e k , p rz e z  

J .  E ls n e ra , słow a J .  H . n a  fo rtep ian .
Gage d ’Am itic Y alse b r illa n te  p . le  p iano-forte  p . [Edw . 

W olff.
G alop Salom ońskiego czy li p o czta  ficio konna na piano- 

fo rte  p. J .  W . K rogulskiego.
G alop L udw ika T o u rn ia ire . skom p. na  p ia n o - fo r te  p .

M arkow skiego.
G all opada (now a) z tem ató w  opery  B ły sk aw ica , p o iw .

W . S tain irow skiej p . Schw artzbacha.
G allopada (now a) u ło z . n a  p iano-forte  p . M arkow skiego. 
G allopada (u lub iona ) pod ró żn a  z g rzech o tk ą  na p iano- 

fo rte  p . S trau ssa .
G allopada (u lub iona) w enecka p . S traussa .
G allopada (u lubiona) w iedeńska p . S trau ssa .
G allopada w ło sk a  g ryw ana w  W ielk im  T ea trze  ułoz. na 

p iano-fo rte .
J u z  n o c , rom ans do śp iew u z to  w arz . fo rtep ian u , w iersz  

W . Z ie liń sk ieg o , m uzyka B rzow skiego. 
K ontradansc  z opery  B łyskaw ica, nap is . p . Poh łcnsa . 
K ontradansów  (p ięć) z opery  B łyskaw ica , u łożone na  fo r­

tep ian  p . Tolbeccjuc.
K otyllion (w ielki) zg a llo p a d ą  p .L a n n e ra .
M asure p o u r le p ia n o -fo rte , com posće e t dediec a Mme 

B aum ann p . S tu rm .
M asure po u r le p iano-forte  p . R om an P rzy łusk i.
M azur L w ow ski skom p. na p iano-forte .
M azur (now y) na  p iano-forte  ofiarow any p łci p ięk n ć j p.

L ezeńsk iego .
M azur (now y) n a  p iano-forte  p . S ztu rm a.
M azur (now y) skom p. na p iano-forte  p . A. S z tu rm a , ofia­

row any  p an n ie  R aschke.
M azur skom p. na  p iano-forte  , ofiarow . W . S . Ja k u b o w ­

skiem u p . N iedzielsk iego.
M azur skom p. na  p iano-fo rte  p . S roczkow skiego.
M azur (u lub iony) na  rozpoczęc ie  w ód m ineralnych  p .

G łogow skiego 
M azur u łożony  n a  p iano-forte  p . H r. J .  G. S k ...
M azur W arsz aw sk i na  fo rtep ian  p . W illich .
M azur w ie jsk i u łoz. na p iano-forte  p . A. K otulińskiego. 
M azur w zyw ający  do tań ca  p . P oh lensa , u ło z . na p ian o ­

fo rte .
M azurka p o u r le p ian o -fo rte , dediec a  M ile Sophie H en- 

r ich  p . N epilly .
Nie 1 śp iew ka z tow arzyszen iem  fo rte p ia n u , w iers£  J .

S . J .  m uzyka D am s ego.
Płocha ,  m azurek  do śp iew ania z  to w arz . fo rtep ianu  p .

N ow akow skiego.
P o lonaise d’ap res 1’o rch estrę  p .  le  p ia n o - fo r te  p . E .

Sell w ar tzbaeh.
Polonez na p iano-forte  z  tem atów  opery: R obertD jabcł>  

p .  Karola K urpińskiego.
Polonez (nowy) na  p iano-fo rte  p . N iedzielskiego.
Polonez (nowy) i m azu r z tem atów  opery  B łyskaw ica,, 

u łożone p .J .D a m s c ..
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Polonez (wielki) z opery Błyskawica, ułoz. lia fortepian 
p. ScA w artzbacha.

Potpourri z tem atów Błyskawica.
Romans i D uet z komcdyo-opery: Sicdm dziewcząt pod 

bronią na piano-forte.
Romans z opery: M arya, m uzyka H aro lda, słowa Pla- 

narda.
Śpiew p . t .  W spomnij o mnie kw iatku mój , z muzyką 

Głogowskiego.
Śpiewy (ulubione) z opery B łyskawica, m uzyka Hale- 

wy na piano-forte. N. 1, 2, 3, 4.
Spojrzenie, śpiew z tow arz . fortepianu, m uzyka J .  Ste- 

faniego.
U w ertura i wyjątki z opery Błyskawica na piano-forte 

p . Brzowskiego.
Valse avec introduction p. lepiano-fortfe, comp, et ded.

a sa mere.
Valse (brillante) p. le piano-forte p. S. Urbanowicz.
Valse pour le piano-forte comp. p. W . Skarżyński.
Valse z ulubionych motywów opery Błyskawica p . J .  N.
Vaises (Trois) favorites p. le piano-forte comp, et ded. a 

M. le Comte Krasiński p. A. Fraki.
V alsep . le piano-forte comp. p . Markowski.
W alc (ulubiony) p. t. Am elie, ułoz. na fo rtep ianp .L an- 

nera.
W alce (najnowsze) p . t. Erninerungen an D eutschland; 

Merkurs H iigel; Rosa W alzer; W esoła podróż 
koleją żelazną , ułoz. na piano-forte p . Straussa.

W alce (najnowsze) p. t. Neapolitańczykowie p. Lannnera.
W alce (ulubione) wiedeńskie p. t. Alexander W alzer, 

skomp. p . Straussa.
Walce (ulubione) p. t. Die W erber W alzer p. Lanncra.
W iązanie, śpiew z tow arz. fortepianu z m uzyką Em. 

Kluczyńskiego.
W yjątki (ulubione) z opery Błyskawica z m uzyką Hale- 

wy p. Diabellego.
Zbiór śpiewów polskich z towarzyszeniem  fortepianu, 

poezye różnych autorów z muzyką W ilczek.
Zpowinszowaniem Nowego Roku, m azur Przyluskiego. 

ditto ditto wraz z śpiewem, Damsego.
ditto ditto oraz walc Konarskiego,
ditto ditto wraz z galopadą Markowskiego,
ditto ditto w raz z galopadą wenecką i m a­

zurem  Szturma.

u w i a d o m i e n i e .

Przepraszając łaskawych Prenume­
ratorów za opóźnienie Magazynu Po­
wszechnego w  roku 1836, które pocho­
dziło z nieregularnych dostaw papieru, 
mam zaszczyt donieść iź chcąc nadał 
zapobiedz tej ważnej niedogodności, 
zawarłem umowę z najznakomitszą 
fabryką w  B e r l i n i e ,  która już do­
starcza papieru na Magazyn Powsze­
chny za r. b. 1837.

Z wyszłych dotąd numerów za rok 
1837 przekonać się można iż nie tylko 
że papier Bei-liński jest lepszy niż do­
tychczasowy a tem samem i ryciny

wyraźniej odbijają się, lecz obok tego, 
źe co do koloru jest niezmienny, tak 
iź odtąd zbiory całoroczne odznaczą 
się jedno staj no ścią gatunku i koloru pa­
pieru. Regularna zaś dostawa papieru 
jest zabezpieczona na zawartej umo­
wie ze znakomitą fabryką, która znana 
jest z rzetelności dotrzymania przyję­
tych zobowiązań.

Magazynu Powszechnego z roku 1837 (Rok 4ty. Po­
czet nowy) wyszło dotąd 12 numerów (o pierw szych sze­
ściu co obejmują, znaj duje się w  Nrze 154), zaś następne 
zaw ierają : Nr. 7. Middle Temple w Londynie z ryciną; 
Odkrycie wyspy Madery; Nowe dzieło : Zoologia albo 
historya naturalna zw ierząt p. N. Kumelskiego i S. B. 
Górskiego (recenzya) dokończenie; Wiadomości biblio­
graficzne ; Regiment Łyżw iarzy w  Norwegii z ryciną; 
Nr. 8. Neufchatel z ryciną; Bazary w Konstantynopolu. 
Nowe dzieło: W . B. Tennemanna, Rys liistoryi filozo­
fii według przerobienia A. W en d ta , p rzeł. J .  H. S. Rze- 
siński (recen zy a); L udojad , Potwór i P iła  z ryciną. 
Nr. 9. Miasto Mokka z ryciną; Podróż z W iednia do Salc- 
burga : W yjątki z listów  pisanych z podróży p. N. A. 
Kumelskiego, odbytej z Litwy do rozmaitych krain i t. d. 
(d o d a tek ); Nowe dzieło : Główniejsze zasady ekono­
mii przem ysłowej, ułożone w  sposób rozmów przez P . 
H. Suzanne , tłum. p. J .  W aszkiewicza (recenzya); W ia­
domości bibliograficzne ; Obrazy Hogartha : Próba m u­
zyczna z ryciną. Nr. 10. Miasto Cambridge z dwiema 
rycinami przedstawiająccm i : Pomnik Izaaka Newtona i 
Most łączący dawne z nowem kollegium Sgo Jana w  
Cambridge. Nr. 11. Ferdynand 1. Cesarz Austryacki 
z ryciną; U biory , zwyczaje i obyczaje mieszkańców 
W ęgier; Dyetetyka C hińska; Nowe dzieło : W iadomo­
ści o Syberyi i podróże w  niej odbyte w  latach 1831, 
1832, 1833 i 1834. p. J .  K. (recenzya); Dolina Jozafa- 
towa z dwiema rycinami przedstaw ia jącemi : GróbAbsa- 
lona i grób Jozafata. Nr. 12. Loretto z ryciną; Ubio­
ry, zwyczaje i obyczaje mieszkańców W ęgier (dalszy 
ciąg); Nowe dzieło: Charaktery rozumów ludzkich, skre­
ślił Michał W iszniew ski (recenzya); Zdanie m oralne; 
Pokarm z żołędzi z dwiema rycinami przedstaw iającc­
mi Dąb czerwony i pospolity.

Z TYM NUMEREM KOŃCZY SIĘ ROK Illci 
M A G A Z Y N U  PO W SZECHNEGO.

PRENUMEROWAĆ MOŻNA OD POCZĄTKU PO 
ZŁP. 18 ROCZNIE.

Exemplarze  M a g a z y n u  P o w s z e c h n e g o  , nie opatrzone 
niniejszą pieczęcią, prawnie poszukiwane będą.

w W a r s z a w ie ,  w D r u k a r n i J. G l u c k s b e r g a ,  K s ię g a r z a  S z k ó ł  P u b l ic z n y c h , U l ic a  P r z e ja z d  N. 649.


